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F A W O W Y  T.

»Panie kapitanie!* zawołał ułan odchyli­
wszy zwolna drzwi do pokoju, w którym le-  

■ Jały na krzesłach manteizak, szabla, czako 
i para pistoletów.

»Co powiesz Szymonie?« zapytał kapitan, 
pisaniem listu zajęty.

»Co powiem? Nic w ięcej, jak tylko to ,
' że nasz pułk bez pana kapitana już w po­

chód wyruszył.®
»Po wiedz panu majorowi, że niebawem  

za nim pospieszę.*
»Bardzo dobrze!® —  To rzekłszy Szymon, 

podniósł prawę rękę do czaka, poczem zno­
wu tak zwolna przymknął drzwi, jak je był 
odchylił.

»Kochana matko®, pisał młody oficek, »pułk 
nasz otrzymał włas'nie rozkaz wyruszenia 
w  pole. Gdy ten list otrzymasz, już będziemy 
za Niemnem. Wojna teraźniejsza rozpoczy­
na się pod najszczęśliwsza wróżbą; armija 
nasza ma liczyć przeszło 500,000 ludzi! 
Chciejto zważyć kochana matko : 500,000 lu­
dz i,  a cecarz jest na ich czele! O , ileżto 
świetnych zwyeięztw możemy być pewni!  
Wojna jestto najpiękniejsze zatrudnienie —  
a nasi u ła r i , coto za dziarskie wiarusy,—• 
ogień błyska im z oczu; za chwilę dosiędę 
mego dzielnego faworyta, który już na głos 
trąby rży i grzebie kopytem z niecierpliwo­
ści. Tak, kochana matko, chlubić się bę­
dziesz twoim synem. W pierwszej bitwie , 
mam w Bogu nadzieję, iż soUe zasłużę krzyż 
legii honorowej, i stanę cię godnym imienia 
ś. p. ojca mojego! Po skończonej wyprawie  
wrócę do ciebie kochana matko , będę żył  
dla c ie b ie , pi’zy tob ie , abym ci osłodził 
wszystkie troski i niepokoje, którem ci spra­

wił!... Bądź zdrowa kochana matko, módl 
się a nie płacz za mną! Bogu cię oddaję 1 
Adieu , adieu

Skończywszy, oparł g łow ę na ręce i sie­
dział jeszcze chwilkę na miejscu ; poczem  
otarł sobie łzę  z oka, zapieczętował list,  
podpisał i przywołał Szymona.

Ułan czekał w przed-pokoju.
»Ależto było co widzieć panie kapitanie, 

gdy nasz pułk z miasta wychodził®, rzekł  
Szymon pakując manteizak i pistolety, a pan 
jego tymczasem szablę do boku sobie przypa­
sywał. vCo tylko żyło, wyszło patrzyć na na­
szych tęgich chłopców! Pełno w oknach , 
pełno na ulicy, zewsząd widać było pow ie­
wające chustki, które nasze stare, postrze­
lane chorągwie salutowały. A kobiety, ko­
biety, cc tam było płaczu! Beczę panu ka­
pitanowi, szósty pułk ułanów’ może się po­
chlubię, że nie jednej pięknej dziewczynie  
głowę zawrócił!® —  To mówiąc, muskał 
Szymon po swoich długich wąsarh, i widać 
było zadowolenie w jego pokiereszowanej, 
obpowatćj twarzy.

Kapitan roześmiał się na próżność szere­
gowca, który me miał bynajmniej zalet do 
podbicia serc kobiet.

Gdy młody oficer obrachował się z gospo­
dynią , wTręcZyl jej list i prosił, aby go pe­
w nie i niezw łocznie na pocztę oddała.

»Szozęśliwej podróży, panie kapitanie, 
szczęśliwej podróży panie oficerze !« zawo­
łało , co tylko żyło w  oberży.

Kapitan przypuścił konia , a Szymon za 
n im ! Już dawno obadwaj zniknęli z o c z u , 
gdy gospodyni stojąca na progu swego ao- 
m a, jeszcze patrzyła za nimi. »Bieany chło­
piec® » rzekła z westchnieniem sama dc sie­
b ie , smoże nawet jeszcze dwudziestu pięciu
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lat nie liczy; smuldy jalt topola; prawda, że 
trochę opalony z częstej egzecerhi pod go. 
leni niebem; ale tein ładniej wydają się te 
błękitne oczy jego i te kędzierzawe blond 
w ło s y ; a gdy sobie p om yślę , ze ta biała 
rączka jedzie ludzi zabijać!... Az się serce 
kraje! —Napisał list do matki*, rzekła dalej, 

v .przypatrując się napisowi. »Biedna matka, 
niech ją Bóg pociesza U

Z głębokiem westchnieniem poszła gospo­
dyni , oddać własną ręką list na pocztę.

Kapitan zwolnił koniowi; wysilać go nie 
miał potrzeby, wiedział dobrze, że w naj­
bliższej stacyi pułk swój zastanie; dla tego 
jechał wolno gościńcem. Szymon jadąc za 
■nim w oddaleniu o kilka kroków, dymił 
gęstym kłębem z fajki. Zaledwie przez naj­
piękniejszą okolicę milę ujechali, gdy piękny 
dwór z pałacykiem, tuż przy gościńcu sto­
jącym , zwrócił uwagę oficera i wyrwał go 
.7. dumania.

»Jakiś majętny mieszka w tym dom u! O, 
gdvbym taką miał posiadłość*, pomyślił so­
b ie, »jakżebym uszczęśliwił moje matkę, 
która na m ałem , bardzo małem przestawać 
musi! IJrawda, że dla siebie szukam sławy; 
ale majątek chciałbym mieć jedynie dla mo­
jej zacnćj matki! Dobrato rzecz , że przy 
cesarzu jednego i drugiego nabyć można! 
Ojciec mój poświęcił się krajowi, stracił 
wszystek majątek, tylko nam zasługę i do­
bre imię w puściznę zostaw ił, ale to wszy­
stko w  niepamięć idzie!*

W chwili, gdy się w takich lub podobnych 
myślach zatapiał oficer, obił się nagle z do­
m u, po przed którego drzwi właśnie w ol­
nym krokiem przejeżdżał, przeraźliwy krzyk 
o jego uszy. Wstrzymawszy konia, rzekł do 
służącego: »Szyinonie, czy słyszałeś?* 

ł'Slyszałem kapitanie-*
»Mnie się zdaje, zc to był głos młodej* 

dziewczyny ?«
»Tak jest kapitanie, młodej;, znam się na 

tern I«
»Może jakie nieszczęście*, rzekł oficer. 

>'Tal< się po głosie zdawało.*
»S próbuję i zastukam*, odrzekł Szymon. 
W czasie gdy Szymon zsiadł z konia i szedł 

ku progowi, aby zadzwonił lub zokołatał, 
oficer objechał czwałem w około dom u, któ­
ry był żywym płotem otoczony; przesadził

płot bez namysłu i ujrzał się we środku ob­
szernego dziedzińca. Spieszno zsiadł z konia, 
otworzył drzwi w przedsionku i wszedł do 
sa li , gdzie jeszcze na stole szczątki śniadania 
stały. Tam zastał mężczyznę już w wieku , 
który paraliżem tknięty, bez przytomności 
zmysłów, na ziemi leżał. Młoda dziewczyna  
podpierała mu głowę i całując go w czoło, za­
lewała się Izaini. »Ojcze«, wołała, »ach, oj­
cze! O przenajświętszy Boże, wróć mi ojca!* 
W czasie gdy dziewczyna załamując r ę c e ,  
z rozpaczą ku niebu pozierała , gdy słudzy 
straciwszy g łow ę , z kąta w kąt biegali, nie 
wiedząc, jakby w tym przypadku zaradzić 
i co począć; kapitan stojąc niewidziany we  
drzwiach, zrozumiawszy o co chodzi, w y ­
biegł co duchu na dziedziniec, dosiadł ko­
nia, przesadził przez płot znowu i przywo­
ławszy spieszno Szymona, rzekł: »Jedź do 
pułku, ja wkrótce za tobą przybędę!* To 
rzekłszy, spiął ostrogami konia, i poleciał jak 
strzała w odwrót ku miastu, które przed go­
dziną był opuścił.

Szymon stanął jak slup z otwartą gębą, a 
potem wstrząsnąwszy głową, powtórzył sło­
wa swego pana: »Wkrótce za tobą przybę­
d ę ! —  ani wątpię panie kapitanie, jeźli karku 
nie złamiesz! a to mi poleciał! Biedne koni- 
skol Zapewne jest coś bardzo nagłego...*  
Smntny i zniechęcony Szymon przytłoczył 
palcem tytoń w fajce, dosiadł szkapy, i pu­
ścił się za pułkiem.

Kapitan stanął wkrótce z powrotem w m ie­
ście , a skoro się do pierwszych domów zbli­
ż y ł , natychmiast w głos zawołał: »Gdzie tu 
chirurg mieszka?*O

»Tam panie oficer, tern*, odezwał się chło­
piec ubogi z czarnemi oczyma, i wskazał mu 
biały dom, oraz puścił się sam obok czwa- 
łującego konia; a gdy kapitan zsiadł przed 
domem, chłopiec uchwycił za tręzle i po­
trzymał mu konia. Niebawem otworzyły się 
wrota podwórza, a chirurg już był na koniu; 
oficer rzuciwszy chłopcu talarka, pognał 
z chirurgiem ile koniom sił starczyło!

»l)zięki ci, dzięki panie oficerze, panie 
jenerale , złoty dobrodzieju mój, niech ci 
Bóg stokrotnie nagrodzi U podrzucając i ła­
piąc w powietrzu talarka, wołał chłopiec  
za oficerem.
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Obadwaj jeźdcy gnali czwałem jeden obok 
drugiego w milczeniu. »Otóż tain !« rzekł na- 
koniec młody oficer, wskazując z daleka na 
porządny dwór wiejski.

»Ach, mój Boże, to jest dom pana G .. . .  
mojego przyjaciela 1 Ojiy tylko nie było już 
za późno; jestto bardzo zacny, poczciwy o- 
byw atell*— Tejże samej chwili otworzono 
bramę dziedzińca, a pokojowiec wyszedł na 
przeciw' nich..

»Właśnie miałem jechać po pana doktora*, 
rzekł strwożony; »proszę tędy, tędy; jakby 
niebo pana zesłało U

Obadwaj jezdcy pozsiadali czóinpredzej 
z koni okrytych kurzem i potem, i poszli za 
pokojowcem.

Pan domu leżał rozciągnięty na łó żk u ; 
córka jego ani płakać ani modlić się nie 
była w sta n ie ,  —  milcząc w ciężkiej rozpa­
czy, nacierała mu twarz wonnym spirytur 
sem. Ujrzawszy niespodzianie lekarza, w y­
dała krzyk radosny i padłszy na kolana, 
błagała go ze złożonemi rękami, aby rato­
wał ojca.

W sali, która przed chwilą była widownią  
okropnej rozpaczy, nastało wkrótce głębo­
kie milczenie; wszyscy obecni przejęci oba­
wą i nadzieją, zaledwie oddychać linieli.

Młody oficer podniósł otrętwiałą rękę pa­
na G. . . . ,  lekarz przyłożył puszczadło— a 
strumień czarnej krwibryznął w  twarz mło­
dej dzićwicy.

Nagle zaszumiało jej w uszach, uczuła zi­
mny pot na czole i wyrzekłszy; »Dzięki ci 
B oże , ojciec mój żyć będzie!« padła na zie­
mię omdlała.

Jednakże przy pomocy lekarza nie długo 
zostawała w  tym stanie , wkrótce odzyskała 
zmysły i z czułością patrzyła jak ojciec jej 
do siebie przychodzić zaczął. Blada i drżą­
ca z przestrachu , którego doznała , przy­
stąpiła do gości i uścisnęła serdecznie rękę 
lekarza i kapitana: »Zacny panie Guiehard«, 
rzekła do pierwszego, »powńedzże mi, jakim- 
żeto szczęśliwym przypadkiem przybyłeś  
tak spiesznie w  pomoc ojcu mojemu ?«

»Panno Heleno*, odrzekł lekarz, >;nie przy­
padkowi winnaś ocalenie swmjego ojca, ale 
temu zacnemu , młodemu oficerowi, który 
jadąc z miasta do swego pułku, usłyszał 
twoje wołanie o pomoc, i ujrzawszy ojca twe­

go w niebezpieczeństwie, natychmiast po 
mnie do miasta na powrót pogonił.*’— Na 
te słowa Helena zaczerwieniła się i znowu  
zbladła; łzy rzuciły się jej z oczu. >Acb, 
mój panie*, rzekła, »jakże się wywdzięczyć  
zdołam; wpan ocaliłeś życie ojcu mojemu!*

»A ja«, dodał lekarz, nale'wając kapitano­
wi śklankę wina, »winienem mu wdzięczność  
za ocalenie przyjaciela mojego; śmierć jego  
byłaby mnie ciężko zasmuciła; gdybyśmy 
się byli tylko o pięć minut spóźnili, wszy­
stko byłoby już za późno !«

Tejże chwili wTszedł do pokoju służący i 
doniósł pocichu swojej pani, że koń kapi­
tana ze zbytecznego zgrzania się , po któ- 
rem zaraz nastąpiło oziębienie, zachorował 
iochromiał. Córka pana G.... wydała natych­
miast stajennemu rozkaz i wróciła do gości, 
którzy się już do podróży zabierali. Serde­
cznie uściskał lekarz powtórnie młodego 
przyjaciela i rzekł na pół przytłumionym  
głosem: »Do zobaczenia się kapitanie! Jedź, 
dokąd cię los i sława prow adzi; lecz pamię­
taj , aby cię duma twego cesarza za daleko 
nie uniosła !*

»Bądź przekonany, mości doktorze*, od­
rzekł oficer, »że nam przewodniczy gwiazda 
szczęścia cesarza naszego.*

»Ha, nul kto doczeka, ten się przekona*; 
odrzekł doktor smutno wstrząsając głową. 

Im bardziej zbliżała się chwila odjazdu, 
tein posępniejszą i bledszą na twarzy sta­
wała się Helena. Człowiek, ku któremu tak 
wielką czuła wdzięczność, nie był jeszcze 

, dla niej niczem innem, jak tylko nieznajo­
mym... ale przez posługę swoje już drogim; 
a ten człowiek miał się z nią może już na 
zawsze rozstać I

»Panie kapitanie*, rzekła do niego drżą­
cym głosem, »gdy będę zasyłała modły do 
Boga za oręż naszych braci, jakże mam na­
zwać tego , któremu ocalenie mojego ojca 
winna jestem P«

Młody oficer podziękowawszy, wręczył  
jej kartę z swojem nazwiskiem.

Wtem dało się słyszeć rżenie konia.
»Iloń cię wzywa panie kapitanie*, rzekł 

doktor, »tęskni za swemi towarzyszami.* 
»0, n ie ,  to nie jest rżenie mego fawory­

ta* , odrzekł miody oficer.
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» A c h ,  p a n i e  k a p i t a n i e " ,  r z e k ł a  H e l e n a  z c m ii t  
k i e i n  , » p ię k n y  w ie r z c h o w ie c  tw ó j  n ie  m o ż e  te ­
r a z  p e ł n i ć  s w e j  s łu ż b y .  M u s isz  p r z y ją ć  w z a m ia n  
k o n ia  z s ta jn i  o jca  m e g o ."

W ia d o m o ś ć  ta  z a s m u c i ł a  k a p i t a n a ; c h c ia ł  p ó jść  
do  s ta jn i  d la  z o b a c z e n ia  ab y  r a z  j e s z c z e  w i e r n e ­
go tow arzysza  sw o ic h  p rz y g ó d  i t r u d ó w .  H e l e n a  
w s t r z y m a ła  go. »N ie  p o m n a ż a j  so b ie  i j e m u  ż a lu  
k a p i t a n i e " ,  r z e k ł a ;  »ja  b ę d ę  m ia ła  o n i m  s ta ra ­
n i e .  P r z y p a t r z  s ię  t e m u  p i ę k n e m u  r u m a k o w i ,  
k tó r y  j u ż  do c ie b ie  n a leż y * ,  to m ó w i ą c ,  w s k a - . 
z a ła  p r z e z  o k n o .  — S ta j e n n y  w y p ro w a d z i ł  na d z ie ­
d z in ie c  w i e r z c h o w c a  H e l e n y ,  k tó r e g o  s io d łe m  
fa w o ry ta  p rzy  o z d o b io n o .

» P a t r z  k a p i t a n ie "  , r z e k ł a  d z ie w ic a  , » z j a k ą  d u ­
m a  na  c ie b ie  p o g lą d a  ; j ł k i  o g ie ń  b ły s k a  in u  z oczu! 
N a /w i j  g o ,  p ro s z ę ,  ta k ż e  s w o im  fa w o ry te m , ,  i p o ­
w ró ć  z n im  do nas  p o  s k o ń c z o n e j  w y p raw ie ."

^ P r z y r z e k a m " , r z e k ł  o f i c e r ,  p o ło ż y w s z y  r ę k ę  
na s e r c u .  P o c z e m  dosiad*szy ś w ie ż e g o  w ie r z c h o ­

w c a  , u śc isn ąw szy  d o k to r a  r ę k ę ,  i p o ż e g n a w s z y  
p o  w o j s k o w e m u  H e l e n ę ,  z n i k n ą ł  w  t u m a n ie  k u ­
r z u . — H e l e n a  d la  z o b a c z e n ia  go j e s z c z e  w  o d d a ­
l e n i u  , w y sz ła  n a  b a lk o n  p a ła c u ,  a gdy  i t a m  z o czu  
j e j  z n i k n ą ł , ł z a w e m  o k i e m  p a t r z y ła  w n ie b o  i 
z asy ła ła  g łe b o l t i e  w e s tc h n ie n ia .  — W  k i l k a  d n i  p o
ty m  w y p a d k u  , p a n  G  o p a r ty  n a  r a m i e n i u  sw e j
c ó r k i ,  p r z e c h a d z a ł  s ię  p o  o g r o d z i e ,  g d z ie  r o z l i ­
c z n e  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e  k w ia ty ,  n a jp r z y je ­
m n i e j s z ą  w o ń  w y z iew a ły .  O d  c z a s u  do e z a sn  w y­
m y k a ł o  s i ę  z j e g o  p ie r s i  w e s t c h n i e n i e ,  a z m a r ­
sz c z o n e  c zo ło  j e g o  z a p o w ia d a ło ,  ż e  c z e m e ś  z m a r ­
tw io n y .  H e l e n a  n ie  ś m ia ł a  w y rz e c  an i  s ło w a ;  n a ­
g le  z a t r z y m a ł  s ię  n a  m i e j s c u ,  i z a ło zy w szy  rę c e ,  
r z e k ł ;  »Jcs tto  b a rd z o  n ie lu d z k o .*  

r Cóż t a k i e g o ?  o jc z e ? "
r M ó w ię  ci, ż e  to j e s t  b a rd z o  n i e l u d z k o ! C z e m u ż  

n ie  p rz y p r o w a d z i ła ś  do in n i e  teg o  m ł o d e g o  ofice­
ra ,  k t ó r e m u  o c a le n ie  życ ia  m o j e g o  w in ie n  j e s t e m ? "  

r l ł o c h a u y  o j c z e ,  ty byłeś ' b a r d z o  s łaby ."  
r l j y ł e m  b a rd z o  s ł a b y !  j a k a  z i m n a  w y m ó w k a !  

Czy o n  ta k że  ta k  o z ię b l e  r o z w a ż a ł ,  gdy s ię  n a ra ­
ż a ł  n a  n i e b e z p ie c z e ń s t w o  p o n ie s ie n i a  od p r z e ł o ­
ż o n e g o  k a ry  i u t r a c e n ia  sw eg o  k o n i a ? "

N a  te  s ło w a  z a r u m i e n i ł a  s ię  H e l e n a  i s p u ś c i ł a  
w  d ó ł  oczy.

r T y ś  m u  k o n ia  za k o n ia  d a ła ,  i s ąd z isz  , że ś  
r e m  w sz y s tk o  j u ż  z a ła tw i ła .  A le  an i  w ą tp i ć ,  że  
o n  za n i m  m o c n o  ż a łu j e .  K o ń  j e g o  b y ł  p r z y z w y ­
c z a jo n y  do b i t e w ,  t r u d ó w  i h u k u  d z ia ł .  J e ż e l i  
w ię c  tw ó j  k o ń  . k tó r y  an i b ł y s k u  o g n ia  an i b u k u  
z n ie ś ć  n ie  m o ż e ,  s p ło sz o n y ,  u n ie s ie  g o ,  z r z u c i ,  
a lb o  g d y  z n im  p r z e d  n ie p r z y j a c i e l e m  u m y k a ć  
z a c z n i e ,  i s w e m u  je ź d ź c o w i  h o n o r  o d b ie r z e ! "

» A c h ,  o jcze* ,  z a w o ła ł a  H e l e n a  z p ł a c z e m ,  »to 
s ię  n ie  s t a n i e ;  m a m  n a d z ie ję  w  B o g u ,  ż e  tego

m ł o d e g o  c z ło w ie k a  za p i ę k n y  czy n  j e g o  ta k  n ie  
w y n a g r o d z i !«

v P o z w a la m  , p r z y p u ś ć m y ,  ż e  m u  to  w szy s tk o  
n a  d o b r e  w y jd z ie ;  w s z e la k o  j e s l t o  z a w sze  d ła  m n i e  
b o le s n o ,  ż e m  n a w e t  r ę k i  m e m u  w y b aw cy  n ic  
u ś c i s n ą ł .  B yć  m o ż e ,  że  s ię  k ie d y  z n i m  z e j d e , 
a  n ie  z n a ją c  g o ,  n a w e t  m u  m o j e j  p o d z ię k i  m e  
ośw iadczę .*

»Ja go z n a m , ja . . ."  m ó w i ł a  H e l e n a  p o d n o s z ą c  
g łó w k ę .

» Z n asz  g o ,  m o i e  d z i e c i ę ? "  r z e k ł  p a n  G.. . .  u -  
p r z e j m i e  i z tk l iw o ś c i ą ;  uznasz  go — n o ,  to  d o ­
b rz e .  C z e m u ż e ś  m i  teg o  p ie r w e j  n ie  p o w ied z ia ła?*  

H e l e n a  w y ję ła  z z a n a d rz a  p u g i l a r e s  i d a ła  
o jcu  j e g o  k a r t ę .

»S zczęsny  Z . . . . ,  k a p i t a n  s z ó s te g o  p u ł k u  U ła ­
n ó w . — W d o w a  p a n i  Z . . . .  p r z y  u l i c y  m o s to w e j  
n u m e r  4 0 0 ."

vA w ięc  w  t ć m  m ie śc ie  1 d o b rz e .  P a n i  ta j e s t  
b e z  w ą tp ie n i a  u b o g ą ;  w n o s z ę  to z u l i c y ,  p r z y  
k tó r e j  m i e s z k a ;  sp o d z ie w a  się b i e d n a  p o w r e t u  
sw ego  syna .  C ó r k o ,  j e ż e l i  k a p i t a n  Z . . . .  w tej 
w o ju ie  p o l e g n i e ,  ż ą d a m  p o  t o b i e ,  abyś  k u  tdj 
z a c n e j  d a m ie  z ta k ą  czc ią  i p r z y w ią z a n i e m  j a k  
l tu  sw e j  m a t c e  by ła .*

r j e s t t o  m o j e m  ż y c z e n ie m  oj z e " ,  r z e k ł a  H e ­
l e n a  b le d n i e j ą c a  uł  tw arzy . . .  »a ie  p o c ó ż  się lak  
s m u t n e m i  d rę c z y ć  m y ś l a m i ? "

• P r a w n e  m ó w i s z ,  k o c h a n a  có r l to i  W i d z i s z ,
C 7

ż e m  n ie  k o n i e u t  z c ie b ie  i — z s a m e g o  s ieb ie .  
O p r ó c z  tegc  m a - t w i ą  m n i e  tak że  t e r a ź n ie j s z e  
w y p a d k i .  S m u t n e  p r z e c z u c i a  d r ę c z ą  m o j ę  d u s z ę :  
p o d o b n o  g w i fz d a  ce sa rz a ,g a sn ą ć  j u z  zaczyna .  Ż y ­
c z y łb y m  j u z  św ia tu  b ło g i e g o  p o k o ju  I — C z u j ę , 
ż e m  s ł a b y  n a  d u sz y  i n a  c i e l e — c h c ia łb y m  ro z c -  
g n ać  m y ś l i  s m u t n e .  J a k  ci s ię  z d a j e ,  c z y n i e  b y ­
ło b y  d o b r z e ,  g d y b y ś m y  do s to l icy  p o j e c h a l i ? "

Zramiast o d p o w ie d z i ,  r z u c i ł a  s ię  c ó rk a  w o b ję ­
c ie  o j c a , i o b o je  w ró c i l i  do p a ł a c u , d la  d an ia  
p o t r z e b n y c h  r o z k a z o w  do  p o d ró ż y .

#  *  *
D n i a  2 3 g 0  c z e rw c a  1 8 1 2  p r z e p r a w i ł  s ię  N a ­

p o le o n  w  5 0 0 ,0 0 0  lu d z i  p r z e z  N i e m e n  i w k r o ­
czy ł w  k r a j  ro s sy jsk i .  P u ł k .  do  k tó r e g o  n a sz  b o ­
h a t e r  n a l e ż a ł , k o c z o w a ł  p o d  jo d ł o w y m  l a s e m ; 
s t r a sz n y  w i c h e r  s z u m ia ł  p o m i ę d z y  w i e r z c h o ł k a ­
m i  d r z e w ,  a u l e w n a  tu c z ą  l u n ę ł a  s t r u m i e n i e m .  
S z y m o n  s p a ł  j a k  za b i ty ,  a  k a p i t a n  - r a z e m  z fa ­
w o r y te m  l e ż a ł  n a  m i e r z w i e , k tó r ą  d la  n ie g o  u a  
z ie m i  ro z e s ła n o .  A to l i  n ie s p o k ó j  w  d u szy  j e g o  n ie  
dał  m u  an i o k a  p r z y m r u ż y ć .  G d yż  od N ie m n a  
aż  do W il i i  , n ie  p o z o s t a w i ło  w o jsk o  f r a n e u z k ie  
n i c ,  j a k  ty lk o  ś lad y  s p u s to s z e n ia ;  w  s k u t e k  u s t a ­
w ic z n y c h  d e szcz ó w  i n i e z m i e r n e g o  n a tę ż e n ia  p a ­
d ło  . lO jO P O -ko n i;  z a b r a k ł o  oa ż y w n o ś c i ,  a n j ł -  
łąd  i ł n p i e z tw o  , c o ra z  s ię  b a rd z i e j  w z m a g a ’ ?-
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W i e m  p o d d a ły  s ię  p o  k o le i  W i l e p s l t  , S m o ­
l e ń s k ,  W ia z m a  ; n a s t ą p i ł a  k rw a w a  L itw a  p o d  
M o s k w ą  , a d n ia  14 . w r z e ś n ia  o d b y ł  N a p o le o n s w ń j  
w ja z d  do d r n g i e j  s to l icy  ro s sy js k ie g o  p a ń s tw a .

J e d n a k ż e  b u c h a j ą c e  p ł o m i e n i e  z g m a c h ó w  
M o sk w y  za p o w ia d a ły ,  ze  F r a n c u z i  t a m  się  d łu g o  
ostań n ie  m o g ą .  J u z  d n ia  18. p a ź d z i e r n ik a  -ioz- 
p o c z e ł y  o d w ró t  w sz y s tk ie  w o js k a  f r a n c u s k i e  ; 
m r ó z ,  g ł ó d ,  c h o r o b a  i m i e c z  n ie p r z y ja c ie la ,  w y ­
t ę p i ł y  k i lk a  ty s ięcy  lu d z i .  N ie z l i c z o n e  t r u p y ,  
s k o ś n ia łe  k o n i e ,  p o ł a m a n e  w ozy i skr zy n ie  z p r o ­
c h e m ,  d z ia ła  i a m u n i c y j a ,  w szys tk o  to  l e ż a ło  
p o r o z r z u c a n e  n a  g o ś c i ń c u ,  k tó r ę d y  w o jsk a  p r z e ­
c iąg a ły  I

• K a p i ta n ie * ,  r z e k ł  S z y m o n  z g ł ę b o k i e m  w e ­
s t c h n i e n i e m ,  » już  d a le j  iść n ie  m o g ę ;  n ie  j e ­
s t e m  s tw o r z o n y  n a  p ie c h u r a . . .  j u ż e m  z m e g o  
b i e d n e g o  k o n is k a ,  o s ta tn ią  z ja d ł  p ie c z e n ie .  — Ka- 
p i r a n i e ! to  m i  s e r c e  ro z d z ie ra ł*

• U s p o k ó j  s ię  S z y m o n ie ® ,  o d r z e k ł  S zcz ęsn y  
s m u t n o  , rw s z a k  i j a  j a d ł e m  m i ę s o  z tw e g o  k o ­
n ia .  I n a c z e j  b y l ib y ś m y  z g ł o d u  p o m a r l i  i n ie  
u j r z e l i  o jczy zn y  n a sz ć j  U T o  m ó w i ą c , c i ą g n ą ł  
z a  s o b ą  f a w o r y t a ,  k tó r y  j u ż  z a le d w ie  s ię  n a  n o ­
g a c h  t r z y m a ł .

• P a n i e  k a p i t a n i e ,  j a  n i ć  m a m  j u ż  n ik o g o  w  o j­
c z y ź n ie ,  co by  o c z e k iw a ł  p o w r o tu  m e g o !  D a lć j  
iść  n ie  m o g ę ;  d la  te g o  p o ło ż ę  s ię  t u  w r o w ie  i 
zasnę .*

• A le ż  z g in ie sz  S z y m o n i j I *
W s z y s tk o  d la  m n i e  j e d n o . . .  D o sy ć  t e g o ;  ś m ie r ć  

j e s t  d la  m n i e  p ożąd an a .*
• S z y m o n ie  , m ó j  S z y m o u i e l  B ra c ie I  to ż  j u ż  n ie  

k o c h a s z  tw o je g o  k a p i t a n a  ? T y ,  coś d la  m n i e  n a  
t y l e  n i e b e z p ie c z e ń s t w  s ię  n a r a ż a ł , k tó ry ś  z ł e  i 
d o b r e  czasy r a z e m  ze m n ą  p o d z ie l a ł ,  ty ż to  c h cesz  
t e r a z  w  te j  s m u t n e j  d o l i ,  ze  m n ą  s ię  ro z łączyć?*  

• P o ł ą c z ę  s : ę z m o i m i  to w a r z y s z a m i ,  k tó rz y  
s ię  w ła ś n i e  p rz y  t e m  o g n is k u  śp iąco  n a  t a m t e n  
św ia t  p r z e p r a w i l i !*  o d r z e k ł  p r z e r y w a n y m  o d d e ­
c h e m  S z y m o n .

• S z y m o n i e ,  p ro s z ę  cię.. . r o z k a z u j ę  ci.*
»N ie m o g ę  — j a  s ię  p r z e s p a ć  m u s z ę ,  oczy m i  

s i ę  k l ć j ą ,  n o g i  ł a m ią * ,  to  m ó w ią c  p a d ł  j a k  d ł u ­
g i ,  i j u ż  u ic  n ie  m ó w i ł .

S z c z ę sn y  z ję ty  p r z e s t r a c h e m , d o b y ł  sz a b l i  i 
u d e r z y w s z y  p ł a z e m  S z y m o n a ,  z m u s i ł  g o ,  ż e  s ię  
d ź w ig u ą ł  i z n o w u  w le c  z a c z ą ł .  O d  te g o  d n ia  
b y ł  j u ż  r o z k a z o m  k a p i t a n a  p o s 1:uszny. O b a d w a j  
s z u k a l i  dla s ie b ie  co w ie c z o ra  j a k i e g o  p r z y t u ł k u  
d la  o d p o c z y n k u ,  syp ia l i  r a z e m  o b o k  f a w o r y ta ,  
a z - ran a  w y c h o d z i ł  k a p i t a n  p o  j a k ą  m i e r z w ę  l u b  
s t o m ę  ze  s t r z e c h y  d la  k o n ia  p r ę d z e j  , n iż e l i  po  
c h l e b  d la  s ie b ie .

P o  n ie w y p o w ie d z ia n y c h  t r u d a c h  d o s ta ło  s ię  na- 
L o n ie c  w o jsk o  f r a n c u z l i i e  nad  B e r e z y n ę ;  w  cza ­

s i e ,  gdy  j e d n a  j e g o  c z ę ść  p r z e p r a w i a ł a  s ię  p r z e z  
m o s ty  ś ró d  n a js t r a s z n ie j s z e g o  n a t ł o k u  , m u s i a ł a  
d ru g a  s taczać  w a lk ę  z n a c ie r a ją c y m  ze w sz ą d  n i e ­
p r z y j a c i e l e m .  K a p i ta n  z e b r a ł  o k o ł o  s i e b ie  g a r ­
s t k ę  ż o łn i e r z y  w s z e lk i e g o  g a t u n k u  b ro n i .  S zy ­
m o n  p o jm a w s z y  l u ź n e g o  k o n i a ,  w a lc z y ł  m ę ż n i e  
p r z y  b o k u  sw e g o  k a p i t a n a .  N a p a s tu j ą c a  k u p a  k o ­
z a k ó w ,  m ę ż n i e  p r z y j ę t a ,  j a k  p y ł  p i e r z c h n ę l a ,  
l e c z  S z c z ę sn y  c ię ż k o  r a n i o n y m  z o s ta ł !  S k w a ­
p l iw ie  sk o c z y ł  S z y m o n  w  p o m o c  k a p i t a n o w i , 
i o b ad w a j  i le  m o ż n o ś c i  sp ie sz y l i  p r z e p r a w i ć  
s ię  p r z e z  m o s t  d la  k o n n ic y  r z u c o n y .  A le  n i e ­
s te ty !  tu  n a jo k r o p n ie j s z e  p a n o w a ło  z a m ie s z a ­
n i e ;  t u  t ł o c z y ł ,  p c h a ł  i z l r ą c a ł  j e d e n  d r u g ie g o  
w  r z e k ę  ; j e ź d z i e c  w a lczy ł  z p i e c h o l n i h i e m  , p o d ­
r z ę d n y  z o f i c e r e m  ; n ie w ia s ty ,  d z i e c i ,  r a n n i ,  
w szy s tk o  w  o k r o p n y m  z a m ę c ie  i t r w o ż n y m  n a c i ­
s k u !  Z e w s z ą d  s ły c h a ć  b y ło  p ł a c z ,  k r z y k ,  j ę k ,  
a le  n ik t  n a  to n ie  z w a ż a ł ,  k ażd y  p a m i ę t a ł  ty lk o  
o so b ie .

wBądz s p o k o j n y m  k a p i ta n ie !*  r z e k ł  S z y m o n ,  
» ju z  j a  ci u t o r u j ę  d ro g ę !  M ie js c e  d la  r a n n e g o  
o li c e ra  1*

• N ic  n ie  p o m o ż e  k o c h a n y  p r z y j a c i e l u , n a d a ­
r e m n i e  s ię  w y s i la sz ;  w t a k i e j  ch w i l i  n ie  m a  p i e r ­
w s z e ń s tw a  , w sz y s tk ie  w ę z ły  z e r w a n e , o c a le n ie  
ż y c i a , .  k a ż d e m u  ró w n e m .  p r a w e m .*

K a p i ta n  o d w ró c i ł  s ię  od teg o  o k r o p n e g o  w id o ­
k u  i p u ś c i ł  s ię  p o  n a d  b r z e g  r z ć l t i .  P rz y b y w s z y  
w re s z c i e  n a  m ie j s c e  , g d z ie  l ó d  z d a w a ł  s ię  b y ć  
c o k o lw ie k  g ru b s z y ,  k a z a ł  S z y m o n o w i  iść n a p rz ó d ,  
a  s a m  j e c h a ł  za  n i m  zw o ln a  n a  s w o im  fa w o ry ­
c ie .  J u z  m y ś le l i  o b a d w a j ,  ż e  z o s tan ą ,  o c a le n i  I — 
J n ż  b y l i  n ie  d a le k o  b r z e g u ,  aż  o to  r a z e m  ló d  
s ię  w k o ł o  z a ł a m a ł ,  i j u ż  w o d a  ic h  n io s ła !  S zy­
m o n  w p ła w  się  p u ś c i ł ,  a fa w o ry t  z im n y m  p r ą ­
d e m  r z e k i  p r z e j ę ty ,  j u ż  n a  s i l a c h  u p a d a ć  z a c z y ­
n a ł .  » T y lk o  je s z c z e  c h w i lę  t r z y m a j  s ię  k ap i tan ie !®  
z a w o ła ł  S z y m o n ,  p ł y n ą c  p r z o d e m  i c h w y ta ją c  s ię  
b r z e g u  r ę k a m i  — in-zuć ty lk o  do  m n i e  c u g le  fa ­
w oryta .*  W  c z a s ie ,  gdy S z y m o n  w y sk oczy w szy  
n a  b r z e g ,  z a c z ą ł  z c a łe j  m o c y  c ią g n ą ć  za  u z d ę  
k o n i a ,  k a p i t a n  s p i ą ł  go o s t r o g a m i ;  z m ę c z o n y  
k o ń  z e b r a ł  o s ta tn ie  s i ły ,  a dos taw szy  ty l n e m i  n o ­
g a m i  g r u u t u ,  w y sk o c zy ł  sz c z ę ś l iw ie  z ton i .  D o ­
p ie r o  za  n a d e j ś c i e m  w ie c z o ra  , n a d a rz y ła  się 
k a p i t a n o w i  s p o s o b n o ść  o b w ia z o n ia  sw o je j  ran y .  
N a z a ju t r z  "puścił s ię  z s w o im  w ie r n y m  u ł a n e m  
za  k o l u m n a m i ,  k t ó r e  k u  W'ilDU d ąży ły .

W  k i lk a  n ie d z i e l  dosta l i  s ię  p ó ź n o  w n o c  do 
rz e l i i  , p r z e z  k tó r ą  ich  r z u c o n y m  m o s te n i  p r z e ­
p ra w io n o .  N ie  t r a c ą c  c z a s u ,  ru s z y l i  d a l e j ,  b y  
zd ąży ć  do n a jb l i ż s z e g o  n lia s ta .  W k r ó t c e  z a sz e d ł  
k s i ę ż y c ,  a c i e m n e  c h m u r y  zaw is ły  n a d  i c h  g ło ­
w ą. — i-Ależto n o c  c ie m n a  k a p i t a n i e ,  b i e r z e  j a k  
r e k ą  za oczy ; n i e p o d o b n a  ro z e z n a ć  drog i .*
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» P u ść  s ię  za  f a w o ry t e m  , t e n  c ię  p o p ro w a d z i .  
Z d a j e  s i ę ,  j a k b y  m u  dziś n o w y c h  s i t  p r z y b y ł o ,  
an i  u s t a je  an i  s ię  p o ty k a  p o d e m n ą  ; r z e e b y  m o ­
ż n a  , ż e  z r o z k o s z ą  o d d y c h a  ty c h  o k o l i c  p o w ie ­
t r z e m . «

»Cóż m u  ?« z a p y ta ł  S z y m o n .
» C z u ję ,  ż e  j e s t e ś m y  n a  in n e j  z i e m i  S z y m o n ie !*  
» T a l ;  sio i m n i e  coś o c h a p i a ; s e r c e  w e  m n i e  

c o ra z  m o c n i e j  b i j e , ś p i e w a ł b y m  i s k a k a ł  z r a ­
dości , g dy by ś  ty lk o  p a n  k a p i t a n  n ie  b y ł  ta k  
s m u t n y  1*

N a  te  s ło w a  w e s t c h n ą ł  k a p i t a n  g ł ę b o k o  a Szy­
m o n  n i e  ś m ia ł  m u  p r z e r w a ć  m i lc z e n ia .  »Ach«, p o ­
m y ś l i !  s o b i e  w  d u szy ,  » jakaż  ró ż n ic a  m i ę d z y  m o i m  
o d ja z d e m  a p o w r o t e m !  P r z e d t e m  m a r z y ł e m  o 
s z c z ę ś c iu  i s ł a w i e , a  t e r a z  — n ic  m i  n ie  p o z o ­
s t a ł o , j a k  ty lk o  u b ó s t w o  i n ie d o lą  ł Co w ię k sza ,  
n a w e t  o b ra z  o w e j  l u b e j  d z ie w c z y n y ,  k tó r a  ś ró d  
L i t e w  i w ic h r z ą c e j  z a m ie c i  r o s s y j s k i e j , c ią g le  
p r z e d  m o j e m i  s t a ła  o c z y m a ,  z m i e n i ł  s ię  d la  m n i e  
w  p r z e d m i o t  u d r ę c z e n i a  o d  c z a su  p rz e j ś c ia  p r z e z  
B e r e z y n ę !  S ło d k i e  m a r z e n i a  m o j e  w z ię ły  p o s ta ć  
s t r a s z n e j  r z e c z y w is to ś c i ;  j u ż  m n i e  t j l l t o  m o ja  
m a t k a  na m y ś l i ,  k tó r a  in n i e  n ie  o p u ś c i ,  i o w s z e m  
je s z c z e  b a rd z i e j  k o c h a ć  b ę d z ie  I A c h , i leż  o n a  
d n i  i nocy  w t r w o d z e  o życ ie  m o j e  p r z e p ę d z i ł a -  
L e c z  o B o ż e !  Z a s la n ę ż  j ą  z d ro w ą  i p r z y  ż y c iu  1 
T y l e  j u ż  m ie s ię c y  u p ł y n ę ł o ,  a  n a  ż a d e n  z m o ­
ic h  l i s t ó w ,  n ie  o t r z y m a ł e m  o d p o w ied z i l*

S z y m o n  z a c z ą ł  g w iz d a ć — b y ło to  z n a k i e m ,  ż e  
s ię  n u d z i .

» N ic -ż e  n i e  w id z is z  ?« z a p y ta ł  k a p i t a n ; r a n i  
d r z e w , a n i  d o m ó w , p o  k tó ry c l ib y ś  d w ó r  p a n a  
G.... m ó g ł  p o z n a ć  P*

G dy  S z y m o n  o tw o r z y ł  oczy i o b e j r z a ł  s ię  w  o- 
l t o ł o ,  s t a n ą ł  f a w o ry t  j a k  w ry ty ,  i z a r ż a ł  z r a d o ­
ści , n a  co m u  ja k i ś  d r u g i  k o ń  w y w z a je m n ia ją c  
się , r ż e n i e m  o d p o w ie d z ia ł .

» W i e m y ,  g d z ie  j e s t e ś m y ,  to n a m  n a sz  fa w o ­
ry t  p o w ia d a ł*  o d r z e k ł  s z e re g o w ie c .

l i a p i l a n  p r z y ł o ż y ł  r ę k ę  do s e r c a  i w e s tc h n ą ł ;  
n a g le  z r o b i ło  m u  się s ł a b o .  »A w ię c  b ą d ź  z d ró w  
p o c z c iw y  m ó j  f a w o ry c ie 15, r z e k ł  z s iad a ją c  z k o ­
n i a  p r z y  p o m o c y  S zy m o n a - ,  j u ż  s ię  w ię c e j  p o ­
d o b n o  n ie  u j r z y m y  ES

iiP ó jd c  z ło ż y ć  u k ł o n  od  p a n a  k a p i t a n a * ,  r z e k ł  
S z y m o n  b io r ą c  k o n ia  za  t r ę z l e  , »i o z n a jm ię  w ła ­
śc ic ie lo w i  te g o  d w o r u ,  ż e  m u  p r z y p r o w a d z a m  
z p o d z i ę k o w a n i e m  f a w o ry ta ,  k tó r e g o  b y ł  ła s k a w  
n a m  p oży czyć .  A l e ,  a l e ;  m a m ż e  m u  t a k ż e  o- 
ś w ia d c z y e ,  że '  p a n  k a p i t a n  n ie  m o ż e s z  m u  oso­
b iś c ie  z ło ży ć  sw e g o  u s z a n o w a n ia  i  z a c n e j  có rce  
j e g o , gd yż  sp ie sz y sz  j a k  n a j p r ę d z e j  u ś c i s k a ć  
m a t k ę  s w o je  !,l<

W  tej c h w i l i ,  b l a s k  św ia t ła  z ja ś n i ł  o k n o  i o- 
św ie t l i ł  Iw arz  o l ice ra .  ^ K a p i t a n ie  p r z e z  B o g a !

J e s te ś  b a rd z o  b la d j  -5, z a w o ła ł  s z e r e g o w ie c  z r o z ­
r z e w n ie n i e m . . .  »Ja  c ię  n ie  ods tąp ię .*

»I o w s z e m ,  idź  sp i e s z n o  p r z y j a c i e l u ,  j a  z a c z e ­
k a m  n a  c ie b ie  n a  te j  k a m i e n n e j  ław eczce .*

Ż o ł n i e r z  z a s t u k a ł ,  o tw o rz o n o  n a ty c h m ia s t  b r a ­
m ę ,  a F r a ń c :s z e k  s t a je n n y ,  p o ja w i ł  s ię  na p r o ­
g u .  M a ło  b r a k o w a ł o ,  ż e  go fa w o ry t  u a  z i e m i ę  
n i e  p o w a l i ł , z t a k h n  p ę d e m  w y rw a w szy  się  z r ą k  
S z y m o n a  , p o le c i a ł  p ro s to  do s t e j n i , g d z ie  z a ­
s taw szy  sw e g o  z a s t ę p c ę ,  z a ra z  go j a k o  in t r u z a  
k ą sa ć  z a c z ą ł .  J e d n a k ż e  F r a n c i s z e k  p o s k o c z y ł  za  
n i m  i z a p o b ie g ł  n ie p o r z ą d k o w i .

C h o c iaż  j u ż  b y ło  p ó ź n o  w nocy, j e s z c z e  w  sa­
lo n ie  p a n a  G... . z n e j f o w a ł o  s ię  l i c z n e  to w a rz y ­
s tw o .  S z y m o n  p ro w a d z o n y  p r z e z  m a ł e g o  ż o k e ja  
z czarnc im i o c z y m a ,  w s z e d ł  do sali.

A le  s k o ro  s z e r e g o w ie c  p o z d ro w iw sz y  p o  w o ­
s k o w e m u  , o z n a j m i ł  p a n u  G.... sw o je  z le c e n ie  , 
n a r a z  d a ł  s ię  s ły s z e ć  p o w s z e c h n y  o k rz y k  rad o śc i .  
I la żd y  z o b e c n y c h  s c h w y c i ł  z a  św ie c ę  ze  s t o ł u  i 
g d z ie  j a k a  b y ł a ; gośc ie  i d o m o w i  , w szy sc y  s ię  
w y sy p a li  l tu  b r a m i e .

K a p i ta n  o w in ię ty  p ł a s z c z e m  c z e k a ł  p o d  do­
m e m  p o w r o tu  S z y m o n a ,  aż  t u  n a g le  o k o ło  m e ­
go  s t a n ę ło  ty le  ś w i a t e ł , że  c i e m n ą  n o c  w  d z i e ń  
z a m i e n i ł y ,  a  p o ś r ó d  te g o  o r s z a k u  u s ły s z a ł  wy- 
l t rzy k  , k tó r y  m u  s e r c e  p r z e n i k n ą ł ! B y ł lo  g ło s  
n a jm i l s z y ,  g ło s  j e g o  m a t k i ! — J a k b y  s n e m  zacza ­
ro w a n y ,  na  p ó ł  o m d l a ł y ,  d a ł  s ię  S z c z ę sn y  p r a ­
w ie  w n ie ś ć  do  s a l i , g d z ie  za p o m o c ą  d o k to r a  
G u ic ł . a r d a  p r z y t o m n o ś ć  o d zy sk a ł .

>;Zacny k a p i t a n ie * ,  r z e k ł  p a n  G... . w z ru s z o n y ,  
>?chciałeś m ó j  d o m  p o m i n ą ć ,  to  o k a z u j e ,  iz  s i ę  
n ie  s p o d z ie w a łe ś  zas tać  t u  m a t k i  sw o je j .  Z n i e ­
w o l i l i śm y  j ą  p r o ś b a m i  n a s z e m i  d o tąd  u n a s  z a ­
m i e s z k a ć  , aż  p o k ą d  z w y p ra w y  n ie  w r ó c i s z , i 
p o d ł u g  p r z y r z e c z e n ia  c ó rce  m o j e j  faw o ry ta  n ie  
od dasz .  A le  co s ię  m n i e  ty c z y ,  j s  c ię  k a p i t a n i e  
w  m o i m  d o m u  n a  zaw sz e  z a t r z y m a m ,  i s ą d z ę ,  
z e  do te g o  m a m  p ra w o  z u p e ł n e ,  b o m  ci w d z ię ­
czn o ść  za o c a le n ie  życ ia  m e g o  w in ie n  !* T o  r z e k ł ­
szy s t a r u s z e k ,  p o d a ł  m ł o d z ie i i c o w i  r ę k ę .

K a p i t a n  c h c ia ł  p o w s ta ć  d la  u ję c i a  r ę k i  g o s p o ­
d a rz a  , a le  b ę d ą c  o s ła b io n y ,  s p o j r z e n i e m  ty lk o  
o św iadczy ł  n a jż y w sz e  u c z u c i e  w d z ię c z n o śc i  sw o jć j  
za  to , ż e  m u  s p r a w i ł  t ę  n i e s p o d z ia n ą  p r z y j e m n o ś ć  
og! j d a n i a  k o c h a n e j  m a t k i .  J e d n a k ż e  n ie  ś m i a ł  
p o d n ie ś ć  o c z u  n a  H e l e n ę  , k tó r a  za  o j c e m  s to ­
j ą c , w z r o k  sw ój w  j e g o  b l a d ą  tw a rz  u tk w i ł a .

F a m  Z.. . .  o c ie r a ją c  łzy  rad o śc i  z o c z u  sw o ich ,  
o c ie r a ła  o raz  p o t  z c z o ła  sy n a  sw ego .

» B ied n y  m ł o d y  c z ło w ie k u * ,  p o m y ś l i ł  so b ie  do ­
k t o r  w  d u c h u ,  » ileż  do  tw o ic h  m ą k  c ie l e s n y c h  
i u d r ę c z e ń  d u sz y  s ię  p r z y ł ą c z a !  A le  b ę d z i e m  cię 
p ie l ę g n o w a ć * ,  d o d a ł  n a  g ło s  , w y l e c z y m y  cię i u -  
c z y n im y  tak  s z c zę ś l iw y m , j a k  le g o  g o d z ie n  je s te ś  l*
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T u  kapitan  rzuc i ł  z siebie p łaszcz ;  p ierś  jego  z d o ­
b i ł  krzyż legii h o n o r o w ć j , ale matka jęknę ła  ok ropnie  
2 b o le śc i ,  u j rzaw szy  syna  o jednćm  ty lko ra m ien iu !  
U t ra c i ł  j e  w  bitwie  p o d  Berazyną.  W  okamgnieniu  na ­
s ta ło  g łęb o k ie , westchn ien iem  ty lko  p rz e ry w a n e  m il­
c z e n ie , a gdy w ojow nik  spokojnie  p o d n ió s ł  g ło w ę ,  
s tanęła  Helena p rz y  n 'm  z tej  s t ro n y ,  z k tórej  nie miał 
ramienia .

»W aIeczny kanitauie jestem tw o ją  oblubienicą!*  
rzek ła  głosem  d rżący m  podając  mu rękę.

» B ra w o , b ra w o !  Wiech ży ją  p ań s tw o  m ł o d z i !« za­
w o ła ł  dok to r  ze łzami w  oczacf ; »braw o«, zawołali  
wszyscy  obecn i  goście.

Z głębokiem uszanowaniem  zw ró c i ł  się kap itan  ku 
czcigodnej dziewicy,,  a gorąca łza p a d ła  na rękę,  którą 
i n u 'p o d a ł a .  Pan i  Z . . - ,  p rzycisnąw szy  syna do piersi,  
sk rop i ła  twarz  jego łzami radości .

»Jak widzę , w y  chcecie  mi zabić c z ło w ie k a , k tó ­
remu życie  winienem«, z aw o ła ł  pan  G . . . . ,  a p o s t rzeg ł ­
szy  wzruszenie  k a p i ta n a ,  p rz y b l iż y ł  się do  n ie g o ,  i 
uściskał go serdecznie.

W tem  się drzwi o tw o rz y ły .
»Pauie kapitanie*, rzekł Szym on w szed łszy  do sali,  

»nasz daw n y  faw o ry t  stoi j u z  o s iod łany  i czeka na pana.* 
uMój p rz v ja c ie lu « , odrzek ł  pan  G . . . . ,  skapitau  

tw ó j  u nas z o s ta n ie , i spodzićwain  s i ę , ze i t y  go nie 
opuścisz .«

»Zgoda«, odrzek ł  S z y m o n ,  sp o jrzaw szy  na pannę  
i kapitana i dom yśliw szy  się o co chodzi.  uZgoda! niech 
Bóg sz c zę śc i !«—»Ja znam twego pana«,vm ó w ił  mu zokcj 
na  ucho  , p row adząc  go do p r z e d p o k o j u , »daf ini on 
ta la rka  za to , żem mu przede  drzwiami c h y r u r g a , 
konia  p o t r z y m a ł ,  a w ypadek  z ty m  talarkiem w yjednał  
mi s łużbę  u p a n n y  tego domu.*

sO lio!  gdzie mój kapitan sic p o k a ż e ,  tam zaraz i 
szczęście z sobą  p rz y n o s i* ,  rzeki S z y m o n ,  k tó ry  w i ­
dząc jak  mu s łudzy  d w orscy  pochle 'b iają  i nadska­
kują , zaczął im w o -p ła tę  o p o w iadać  wieloliczne p r z y ­
g ody  , jak ich  w ró żn y ch  p o tyczkach  b y ł  św iad k iem , 
fu* sam ich doznał.

tt t5 $
W e  t rzy  miesiące p ó ź n ić j ,  w idziano p rzed  domem 

p a n a  G . . . .  m nóstw o  pi j a z d o w ,  a w nich w sza ty  w e­
selne u s t ro jo n y ch  g o śc i ,  k tó rzy  7, dziedzińca w y je ż ­
dżali .  Za po w o zem  o b lub ien icy  sz ły  d w a , b oga tym  
rzędem  p rzy o zd o b io n e  ru m a k i , k tóre  zw inny ,  w  l ibe- 
ry je  n o w o ż eń c ó w  u s t ro jo n y  zokej, w o ln y m  lejcem p r o ­
wadził .  G d y  w szyscy  weszli do k o śc io ła ,  zb l iży ł  się 
źokćj  do g łó w n y ch  d r z w i , k tó re  w p ro s t  o ł ta rza  o tw o ­
rem  s ta ły ,  zdją ł  czapeczkę i ukląkłszy  między dw om a 
W ierzchow cam i,  z ło ż y ł  i ę c c  i m od li ł  się p r z c z c a ł y
akt ś lubu za p an n ę  G . . . .  i walecznego kapitana Ż __

Szym on "tojąc pośrodku  św ią ty n i ,  pok ręca jąc  ra ­
dośnie  w ą sa ,  po g ląd a ł  dumnie p o  zgromadzeniu i 
zdaw ał  się m ó w ić :  »jain się do tego szczęścia także 
cokolwiek p rzy ło ży ł!*

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo - przemysłowego p o d  Redakcyją  

T .  W .  K o c h a ri s k i e g o , w y s z e d ł  W. 3 i o b e jm u je :  
1) Niektóre  uwagi gospodarcze.  2) Zalecenie olejnej 
ro ś l iny  (.lepidium satirum ), rz eż u ch y  ogrodow ćj ,  wyki 
czarnćj i szparglu po low cgo  dla okolic  p iaszczys tych .  
(D okończen ie) .  3) O tuczeniu  źwic'rząt cłom ow ych .  4)  
P e w n y  sp o só b  jńeczenia  z białej  maki smacznego i 
długo u trzym ującego  się w świeżości ch icha.  5) W ia ­
domość i czasowe. 

f Z W  a r  s z a w y. Z nany  muzyk Tózcf K r o g u l s k i ,
i, od  iat kilku s te ru jący  muzyką religijną w kościele księży

P i ja ró w  (T arn o w ian in ,  s ły n n y  czas dług. p o d  imieniem 
Jó z ia )  zszedł z tego świata dnia 9go b.  m. w  n iespe łna  
25tym  roku życia.  —  W  roku  bież. 1842 w y ch o d zą  tu  
nas tępu jące  p ism a czasow e:  1) G azeta R zą d o w a , obok  
w  języku  rossyjskim. 2)  G azeta w a rszaw ska . 3) llo r r e -  
spondent han d lo w y , jako dodatek  do G a ze ty  warszawskiej.  
4 )  K u ry je r  W arsza w sk i. 5 )  G azeta codzienna. 6) W ia d o ­
mości handlowe i  p rze m y s ło w e , do G a ze ty  codziennej d o ­
łąc zo n e .  7) G azeta P ow szechna . 8) nam iętn ik  li te ra c k i, 
jako  dodatek do G aze ty  pow szechnć j .  9)  P am iętn ik  re­
lig ijno-m ora lny. 10) B iblijo teka  w arszaw ska . 11) P ie lgrzym . 
12) P rzeg ląd  naukow y. 13) J u tr ze n k a ,  obok w  języku  
rossyjskim. 14) P rzeg ląd  w a rsza w sk i. 15) Kadw islanin . 
16) R oczn ik i kry tyczne . 17) Ziem ian in . 18) Sylw an . 19) 
P am iętn ik  tow arzystw a  lekarskiego w arszaw skiego. 20) M a­
gazyn  m ód. 21) Le Glaneur de V arsovie . Z p o w y ż sz y ch  
21 p i sm ,  14 w y ch o d z i ło  już  w  przesz łym  ro k u ,  a 7 
j e s t  zupełn ie  n o w y c h .  Nic po l iczone  tu  z o s ta ły  w y ­
chodzące  raz do roku także pism a p c r y jo d y c z n e : P a­
m iętn ik  sceny w a rsza w sk ie j, rocznik religijny A lle lu ja , 
dwa N o w o ro czn ik i , Kalendarze  i t .  p .

Z W i l n a :  ])o lepszych  powieśc i  na leży  p o w ieść  
wićrszcm p a n a  J e z i o r s k i e g o :  K asztelan  m alu jąca  
z talentem sceny  sejmu , uczty  i t. p .  ry sy  sz lacheckie 
czasów daw niejszych .  —  R u sa łk i  część p iy ta  je s t  p o d  
prasą.  — N ow oroczu ika  L inxm ina  ( tęcza  p o  litewsku) 
w ysz ła  część p ie rw sza  a p rz y sp o sa b ia  się d ru g a .—N o ­
w o  w  świat be le t ryczn)  w s tę p u jąc y  p o w ie ś c io - p i s a r z  
pan K. B u j n i c k i  wyda* W ędró w ki. —  Stan ica  l ln la j-  
polska E dw arda  T a rszy  ( M ich a ła  G r a b o w s k i e g o ^ ,  
tu w y b o rn a  p ow ieść  ob razo w a  . p e łn a  bogactw  k o lo ­
ry tu  1 odc ien i ,  pe łn a  znajom ości  czasów drugićj n o -  
ł ó w y  X V II I .  wieku i m iejscowości u k ra iń sk ie j , skoń­
czy ła  się już  z tom em  p ią ty m .  B y ł to  żar t  zapew uc  
koresponden ta  w  O rędow niku , że p an  G rabow sk i  znu­
ż ony  d ługośc ią  tego ro m a n s u ,  u p ro s i ł  p ana  Krasze­
wskiego , by  za niego tom  piąty d o ro b i ł .

Z • o z ,1 a n i a. O d  nowego roku 1842 ma tu w y ­
chodzić  nowe pism o tcchuiczue , p o d  t y t u ł e m : P ostęp , 
pośw ięcone  ro ln ic tw u wyższem u , p rzem y sło w i ,  kupie- 
clwu i d o b roczynnośc i  pow szech n e j .  —  D r.  G ę s i o -  
r o w s k i , znany au to r  J tislo ry ' sz tu k i lekarsk ie j, zamierza 
wydawać z ryc inami Ż yw otn  sław nych  leka rzy  polskich.

W  B e r l i n i e  w y d a ł  Kom an St. R  a u 1 f u s s r o z ­
p ra w ę  : D ie S laren  in  den A llen  Z eiten  bis Samo  023, eine 
Unguislisch -  geogruphisch hislorische Untersuchung,

N a j t r w a l s z y  k i t  d o  s p o j e n i a  p o r c e l a n y  
l u b  ś h ł a  uzyskuje się z duży ch  limanów p o ż y w n y c h ,  
k tó ry ch  się m nóstw o w n iek tórych  okolicach znajduje  
Ślimaki te na samym koniuszku ciała mają b ia ław ą ga­
lare tow ą cieczą nap e łn io n y  pęcherzyk .  P o sm a ro w a ­
wszy tą  cieczą c h o ćb y  na jtwardszą  krawędź jakiego 
naczvnia  i p rzycisnąw szy  ją  do drugiej , w  krótkim cza­
sie obie części tc, tak się m ocno ze sobą s p o ją ,  ze już  
w  tćm samćm miejscu ani śkło ani p o rc e lan a ,  c h o ćb y  
o kamień c iśnię la, nic p ryśn ie .  R ozum ie  się , iż kit p o ­
p rzednio  wysuszyć  należy .

N o w a  k u  r a c y  j a .  Następujące zdarzenie zdaje  
się b y ć  n iepodobnem  do p ra w d y ,  gdyby  nic b y ło  p o ­
tw ierdzone  przez  o so b y ,  k tó rym  wiarę dać m ożna .  — 
Niejaki N au d in ,  obe rżys ta  w  małćj w łośc i  B r o t ,  c ;ćr- 
p ia ł  na reum atyzm . Człowiek tenj zasięgał przez, długi 
czas rW y od ró żn y ch  sza r la ta n ó w ,  a gdy mu ci nie 
p o m o g li ,  żona i s iostrzenica  dla w y lćczcn ia  go u ż y ły  
nas tępu jącego  s p o s o b u :  R o zeb ra1y chorego do n a g a ,  
o k ry ły  go liściem k lo n o w y m , o bw iąza ły  w o k o ł o ,  a 
skończywszy tę  z ieloną to a le tę ,  w ło ż y ły  go w p rz e ­
stronny  w ó r  po  same s z y je ,  aby  m ógł w olno  ruszaćl
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się t  o ddychać .  W szystko  to  o d b y ło  się na chwil ki l­
k a ,  nim w y d o b y to  chlćb  z p ieca .  G d y  się  to s t a ło ,  
obie  n iewiasty nie t racąc  ani chwili  , w sadz i ły  bićdaka 
na deskę i w s u n ę ły  go w  p iec  go rący !  P o  n p ły w ie  kilku 
sekund nieszczęśliwy Waudin zaczą ł  ok ropn ie  krzyczćć ,  
i zaklinał z o n ę , a b y  go z tćj piekielnćj a n tycypacy i  
w y d o b y ła  , ale da rem ny  b y ł  krzyk jego .  T e  obie  g łu ­
p ie  n iewiasty,  s to jąc  u cze luśc i ,  p a t r z y ły  na  skrzyw io­
ną twarz  n ieb o rak a ,  poc ieszając  g o ,  ze właśnie  ten 
b ó l  j e s t  znakiem jego  w yleczen ia .  Aż d o p ić ro  wtedy,  
gdy p o s t rz eg ły  twarz  zup e łn ie  zczern ia łą ,  z pieca  go 
w yc iągnę ły .  Jakże o k ro p n y  stan b y ł  tego człow ieka:  
j e g o  tłuszcz  ro z to p i ł  s ię ,  co te n iew iasty  za w y s tą p ie ­
n i e 'p o t u  miały; ogień s t raw ił  jego  w nę trznośc i .  B y  za­
spokoić  jego  wielkie p r a g n ie n ie , p rz y n io s ła  s iostrze­
nica ze studui  ca ły  skopiec  w o d y  i w y la ła  ją  na p ó ł  
u p ieczonego  w nja .  Rzecz na tura lna  , ze JNaudin p o  kil­
ku dniach ś ród  n a jok ropn ie jszych  bo leści  skonał.  Ale 
m oznaz  dać tem u w ia rę ,  a b y  p o d  p ięknem  niebem 
F ra n c y i  mieszkała jeszcze taka g łupo ta !

L o r d  B y r o n .  T o c z y ł  jed y n ie  walkę z. w y s tę p ­
kiem i p różn o śc ią  lu d z i ,  i te p rz y w a ry  os tro  w y s z y ­
d z a ł ,  ale  na ich c ie rp ien ia ,  chociaż zas łużone, b y ł  li­
tośc iw ym  i p o b ł a ż a j ą c y m ; nieszczęście b y ło  dla niego 
św ię tem  i zdawało  się  b y ć  osta tn iem  ogniwem , które 
z ludźmi go ł ą c z y ło .  Pam ię tam  , opow iada  lady  Blcs-  
s ington , iż pew ien  człowiek m ó w ił  raz o nieszczęściu 
o so b y ,  k tó rą  ca łe  to w arzy s tw o  z n a ło ,  a skreśliwszy 
j e ,  d o d a ł ,  ze osoba  ta nie z a s łu g u je ,  ab y  się  nad nią 
l i towano ,  pon iew aż  je  z łem  zachowaniem  się, sama na 

, siebie śc iągnęła .  — Nigdy nie zapom nę  jaki w yraz  p r z y ­
b ra ła  w te d y  twarz  B y ro n a ;  jaw n ie  widać b y ło  na nie'j 
sz lachetne  oburzen ie .  Z w róciw szy  się do tego n ieczu­
ł e g o ,  k tó ry  taki w yrok  w y d a ł ,  r zek ł :  s jeże l i  *** swein 
spraw ow aniem  się tak ciężkie śc iągnął na siebie n ie ­
szczęśc ie ,  jak  w pan  u t rzy m u jesz ,  jes t  więc w  d w ó j ­
nasób  po l i to w an ia  g o d z ien ;  g d y l  zgryzota  sumienia 
jeszcze  mu bardziej  kielich życia  za tru w a ł  .T e  osoby  
w łaśu ie  uajwięcej p o l i to w an ia  po trzebu ją ,  które z ntralą  
s ła w y  i pow ażania  samego s ie b ie ,  wszelkie p ra w o  do 
l itości u t rac i ły .  A przecież  w ygórow an i  moraliści  nasi 
chc ie l iby  im koniecznie o d m ó w ić  p o l i to w a n ia ,  b y  je  
dla  ty ch  z ac h o w a ć , k tó ry ch  nieszczęście niezasłuzcnic  
d o tk n ę ło ,  a k t o r z y  juz  p rzeto  s a m o ,  ze ich w ew nę­
trzne  uczucie  u sp o k a ja ,  snadno  bez l itości d rug ich  o- 
be jść  się  mogą. JNic tak człowieka nie dem o ra lizu je ,  
jak ta p ew ność  , ze juz  do spó łuczuc ia  b liźnich  żadne­
go p raw a  nić tna. T o  p rzekonanie  z ryw a ostatni w ę ­
z e ł ,  k tó ry  go jeszcze z ludzkością  ł ą c z y ,  czyni go 
o b o ję tn y m  na  w s z y s tk o ,  i tam uje  wszelką p o p ra w ę .  
O to  inoja moralność« , rzekł  B y r o n ,  >h dla tego lituję 
się nad  w innym  i mam szacunek dla n ieszczęścia.«

L o s  w d o w y  w l n d y j a c  li. W  M adrat - Uniled- 
Seroice-Ctazelte c zy ta m y :  W d o w a  po j ed u y m  z najtua- 
ję tn ie jszycli  b ram inów  indyjskich  spa liła  się n iedawno 
na stosie swego męża. W idow isko  to  śc iągnęło  t rzy  
tysiące  osób  na m ie j s c e , gdzie się ten akt od b y w a ł .  
W d o w a  ta p o s tę p o w a ła  spoko jn ie  aż na p l a c ,  ua k tó ­
ry m  stos wznies iono. Przyszed łszy  tam, zażądała,  aby  
jej  w o lno  b y ło  na kolanach t rzy m ać  głowę męża. Po -  
czein b ram inow ie  zapytal i  j ą  , czy  ma szczerą chęć  i 
dosta teczuą siłę  do przyniesienia  sw em u małżonkowi 
tej ofiary.  G d y  o św ia d c zy ła ,  ze sobie  tego życzy ,  
p rzyw iązano  ją  do  s łu p a  z obawy, aby w  walce z b o ­
lom z p łom ien i  ujść nie m o g ła ;  pocze in  stos zapa lono .  
Baz ty lko  w y da ła  ta  nieszczęśliwa n iewiasta  p rz e ra ź l i ­

w y  krzyk śród  płomieni^, i na tychm ias t  uc ich ła .  Ozien- 
nik angielski d o d a je ,  ze ten akt zabobonu  sp e łn io n o  
s y J u l n a ,  w  kraju B izam sk im , za granicą posiad łości  
angielskich.

B o g a c t w o  R u n d s z y t - S y n g a .  Samo ty lko 
klingi kilku szabli  tego indyjskiego w ła d c y  p oda ją  na 
łOOO fu n tó w  szterlingów , a z ło to  i drogie  kamienie , 
którćini rękojeści  i p o c h w y  są w ysadzane  , w ynoszą  
n iemal p ięć  ra z y  pow yższą  sum m ę. Wajwiększem b o ­
gactwem  je g o  b y ł  duży  d y ja in c n t ,  zwany  K o h in o u r , 
czyli  góra św ia t ła .  J e s t  on n iezgrabnie  sz lifowany, 
w  z ło to  o p ra w n y ,  i ma b y ć  w a r t  p ó ł t rzcc ia  m ili jona 
fu n tó w  szterl ingów.

D u m a  a n g i e l s k a .  K icdyżto  b iedny  lud angiel­
ski doznawać będzie takich w y g ó d ,  jakich doznają  p sy  
i konie lo rd ó w  angielskich?—Pan  M nhner  sp rzeda ł  p a ­
nu  D inon  bieguua za 2,000 g w ineów ; koń ten zowie 
się Ballinkeele. I leż to  ubogich  kobićt  w y ż y w i ło b y  za tę 
kwotę  swe dzieci 1 G d y  ten  BalUakeele padnie  w p ić r -  
wszćj g o n i tw ie ,  m ó g łb y  k tó ry  z C h a r ty s tó w  nad jego  
zgonem mieć m owę p o g rz e b o w ą ,  na k tó rąb y  się serce  
ludzkie kraja ło .  »Biedny T om asz .z iębn ie  !<< Zaiste , klasa 
ro b o tn ik ó w  angielskich jes t to  król L e a r .

P o  s a l o n a c h  p a r y s k i c h  k rą ż y ły  n iedawno 
uwagi nad ożen ien iem  się Ju l i jusza  Ja n in  z córką ad ­
wokata  H uct .  O b lub ien iec  len na  b i le tach  zapraszają ­
cy ch  nie p o ł o ż y ł  żadnego  t y t u ł u ,  nie w yrnz i t  n a w e t ,  
ze j e s t  homnie de lettres. Ożeuicnic  to zabczpiccz.a mu 
tym czasow ie  n iep o d leg łą  p o s a d ę ,  a na  p rz y sz ło ść  m a­
ją tek  znaczny;  sko jarzy ła  go sama p o c z y j n : pan n a  I lu c t  
p i s a ła ,  a Ju lcs  Jan in  p o p ra w ia ł  j e j  dzie ła .  M iłość  za ­
k rad ła  się w  jego  popraw ki  , rów nie  jak  u H e lo izy ,  
Franciszki R y m in i ,  i Ju l i i  drugiego J.  J .  (Jean  Jaijucs) .  
Dnia 21go października o d b y ł  , ię  ślub cywilny; ' Ju  los 
Jan in ,  na  k tórego dosyć  długo czekano , p r z y b y ł  o s ta ­
tni na ten o b rzęd ,  a to  p i e s z o ,  z paraso lem  i licz o rderu .  
B urm is trz  w  przem ow ie  swej nazw ał  go księciem p o e ­
tów , i królem dow cipu .  Dnia 23. października p o b ł o ­
gosławił  kap łan  związek pana  G a b ry je la  Ju lcs  Jan in  
z p a n n ą  Frańciszką H u e t  w  bogato  p rz y o z d o b io n y m  i 
rzęsis to  o św ie t lonym  kośc ie le ,  w  k tó rym  k a rm a zy n o ­
w y m ,  z ło tem  haf tow anym  aksamitem w yście lone  b y ły  
krzesła  i pa rk ie ty .  Ksiądz p ro b o sz cz  daw ał o b lub ien i .  
cy  zbawienną n a u k ę ,  ale m owa jego  do Ju l i ju sza  J a ­
nin , zmićrzała  więcej do lite ra ta  niż do m ałżonka  i 
C hrześc i jan ina .  O b lub ien iec  w  dzień ś lubu m ia ł  na z ło ­
ty m  łańcuszku  u dziurki od guzika krzyż legii h o n o ro -  
wćj  i turecki o rde r  Aisza n i-Iftih a r;  wielkiego krzyża m a­
lutkiego p a ń s tw a  Lukki nie m ia ł  tą  razą.  Pani Jan in  
j e s t  p rz y s to jn a ,  m łoda  mężatka,  ma p iękny  grecki p r o ­
fil i span iałą  p o s ta ć ;  ubrana  b y ła  w  biało  -  m orow ćj 
sukni z rękawami z b rabanckich  koronek : podczas aktu 
re ligijnego b y ła  całkiem spoko jną .  Julcs Janin  nie zda­
w a ł  się z szczegółami ob rzędu  b y ć  obeznany ,  n rzy n a j-  
mnićj z nicjaltićm pom ieszan iem  pog ląda ł  na sw o ję ż o n ę  
i naś ladow ał  każde j e j  poruszen ie .

S z c z e g ó l n i e j s z y  w y k ł a d  u a p i s u :  ,% enatus 
P £opulus Q(ue} BComanus. Podczas wystawien ia  o p e r y :  
B e liz u -y ju sz  w  Lipsku  , jeden  z m ło d y c h  k upców  n a p u ­
szo n y ch  m a ją tk iem ,  z ap y ta ł  d ru g ieg o ,  c oby  też zna­
c z y ł y  znajdu jące  się  na  chorągw iach  p o s tę p u ją cy c h  
w  t ry jum fie  zg łosk i:  S. P .  O .  R. ( p o c z y ta ł  ou Q za 
O . )  »Osobliwsze pytanie* , odrzek ł  drugi z n iejaką c h e ł ­
p l iw o śc ią ,  s je s t to  nazwisko k o m p o z y to r a ,  wszak tę  
o p e rę  S p o l i r  n a p is a ł .«
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